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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
K r a k ó w . J enen  z t u t e j s z y c h  do m ó w  k u ­

piecki ch  odebra ł  dnia wczora 1 szego list k tó ­
rego nas t ępu ' ?ca o sn ow a :  “ W o j s ko  polsk.e
w - r u sz y ł o  z dz i a ł ami  c i ę ź k e g o  k*l  bru  ku 
Siedl com , nas t ąp i ł o  potetn bo mb ar do wa n i e  , 
w skut ek  k tór -go  toż miasto mi a ło  zostać 
z z i emi?  z ró wnane .  Ca ły  rossyyski  k i l k u ­
nastotysięczny lazare t  t am  złoźoi?y, wszys tkie  
domy i mieszkańcy  którzy się w n ich  ieszcza 
z n a jd o w a ć  mogl i  , zostali pas tw? p łom ien i ,  
f i i twa była  mo rd e rc z? ,  r t e f  n i e s łychana ,  st ra­
ty og rom ne ,  Polacy bowiem ponieśl i  znaczny  
Uszczerbek przy s z t u rm i e ,  lecz Ross yaDie  
ledwie  źe n i ezup e ł n i e  zniszczeni  po  z d o b y ­
ciu szańców i miasta.  D j b i c z  zotŁaie w 
rozpaczy i n ie tnoźe  poi?c tey woyny którjr 
tv swoióy p .e rw ias tkowey  za rozumia łośc i  za 
tgraszkę tylko u w a ż a ł ,  m ' a ł  on z m e d o b i t -  

śatni  swoiey a rmi i  u d a ć  się p o d  L u b l i n  i 
t«m zam kn ię ty  w szańcach  oczek iwać  dal* 
®tjch wypa dk ów  losu woyny . , ,

W arszaw a 25 Kunełneh. —— Doszły wetoray 
YV#rs»awy pólurzędow e w iadom ośei,  aa

D w er n i c k i  r o z b i ł  ko rpus  R u d i g l f a  i z a b r a ł  
m u  12 d z i a ł ,  dwa  s zwadrony  huza r ów  z tego- 
k o r p u s u ,  przesz ły na nas??  strorię i wspólni e  
wal- żyły p r zec iwko  Mos ka lom.  N ie u t r u d zo -  
ny  lMVern<cki ściga w ro g ó w ,  n i c  m n  s t aw ić  
n ie  może  oporu.  Urzędn icy  rossyyscy uc i e ­
kl i  do Aus t ry i  , w w ie lk i ch  powozach , z o-  
g r o m n e m i  p a k u n k a m i .  Zda i e  s i ę , źe  w o j ­
ska nasze  m i n ę ły  iuż Radz iw i ł ł ów .

J e n e r a ł  D a u m i o w  w ys ł any  przez Dyb ieza
dla  w zm o cn ie n i a  R u d i g e r a ,  u s i ł ow a ł  p r zeyść
B ug  pod Uśc i ł ug  e m ,  a le  iuź pows tańcy  wo­
łyń sc y  Di ed oz wo l i l i  m u  tego.

L  sty z Be r l i na  wez r raysz?  poczt? nadesz ł a  
donosz?  , źe  12 w ie lk i ch  l in iowych  ok rę t ów  
ang i e l sk i ch  w p ł j n ę ł o  na Bał tyck ie  mor ze .

Rozchodzi  się w ie ść  po War szawie ,  źe D y -  
b i c z ,  zaźęda ł  na mocy  upo w aż n i e n i a  od ca  
s a r t a , pom ocy  zb roynóy od r z ?du  p ruskiego.  
Kró l  zwo łać  m i a ł  w ; l k ?  r ade  n . ims t r cw-  
Sotn zdaw a ł  się p r z ych y l ać  do ź j d a n i a , lecz 
m  n i s t r ew ie  wszyscy i ednozgodni e  , t udz- e ś  
x i ?źę ta  krwi  sprzeciwi l i  się t e m u ,  i i ak n a j ­
ś c i ś le j  sz? n e u t r a ln o ść  chcgi z a c ho w y w a ć .  ©4* 
mó w i  no  w ięc  ź?c_n iu
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Ob yw a t e l e  z t a m te y  i t rony  Wis ły ,  k tó r zy  
po  oczysz cze nm z n i ep rzy jac i e l a  znaczney  
czyści  k r a iu ,  p rzybyl i  do War szawy ,  opowia­
d a ł y ,  że dwa są s i lne  s t r o n n i c t w a ,  w  a . , m i  
r o s s \y s k i e y .  J e dn o  sprzyia  po t a i em n i e  Po l a -  
k i u i , i zdaie się bydź s i l m e y s z ć m , czeka 
t y l k o  chwi l i  w s p ó łd z i a ł a n i a ;  d rug ie  boiaźl i- 
w s z e ,  czy mn ie y  oświecone ,  t rwa  w zasadach 
na i e zd n i c zyc h .  V\' idziane k i l ka  p u łk ó w ,  k tó ­
r y c h  muzyk i  odgrywa ły  codzień,  z z adz iwie ­
n i e m  m i e s z k a ń c ó w ,  m a z u r a  D ąb r ow sk i eg o ,  
m a z u r a  Ch top i ck i e go  i h y m n  n a ro d o w y :  
‘ ‘Cześć  polskiey z i e m i , c z e ś ć . ,,

M j i r i m g ' C h i o n i c l e  d z i en n i k  an g i e l sk i ,  u-  
dz i e l i l  publ i czności  z K u r y e r a  Polskiego,  wia­
d o m y  list  lorda  G rey ,  pisany do Kościus zki  
1 l ipca 1814.  Oświadcza ,  ź e  l ist  t en wie lk i e  
n a  publ i czności  z robi ł  wrażeni  , i że  po e n e r ­
g i c z n y m  i m o c n y m  ch a rak t e r ze  p ie rwszego  
m i n i s t r a ,  spodz i ewać  się na l eży,  ze  s zczer ze  
•w t e r a źn i e j s z e j ’ sp r awie  wesprze  Pol aków tern 
p e w n ie j ’, że m ą ż  t en  n iezmie rna  raz powz  ę- 
t e go  z d a n i a ,  i zdaie  się, że  Op a t r zność  sp rzy­
jająca w idoczn ie  P o l a k o m ,  s p r a w i ł a ,  iż k i e ­
dy  ci podnieś l i  cho rąg i ew oswobodzen ia ,  w ia ­
l n i e  zna l a z ł  się u  s t e ru  r ządu  Angl i i  , i ch  
p rzyi ac ie l ,  u l u b i en i ec  króla  i l udu .  G ab in e t ,  
m ó w i  dal ey ,  dz ia ł a w  c i c h o ś c i , a l e  dla t ego  
s am ego  wnos ić  mo żn a ,  źe  działa  ze s&utki em 
d l a  t ego boha te r sk iego  k r a iu .

P u ł k  l szy  lazdy Kal iskióy,  po większóy czę- 
Ici  z s am y ch  obywa te l i  z ł o ż o m ,  zab ra ł  pod 
ws ią  C za rna  w bok Mińs ka  , w i e l e  n iep rzy j a ­
c ie l sk i ch  fu rgon ów  , i roz tnł  nieprzyiuci el ski  

ba t a l i on  p iecho ty :  między ł u p a m i  zna l ez io ­
n o  obraz kosz towny  Matk i  Beskidy,  ktoiy n« 
p a m ią tk ę  odes ł ano  do Kalisza do kościoła 
Świętego Józef a.

Z  Agus towski ego zn o w u  dob re  nadesz ły  
w i a d o m o ś c i : Ms io r  f u s z e t  oswobodzi ł  m ż  3

powia ty ,  i zeb ra ł  do 4 ,800 l udz i  z b r o j n y c h .  
P r zec iw  g w a r d y o m ,  k tór e  dnia  12 b. ni.  od 
ł tozuźy k u  L n w i s  t u s zy ły ,  c iągn ie  G ab r ye l

Ogiński  w 15,000 uorganizow anego powsta­
n i a .

U ł a n  nasz  g on i ł  n iep rzy jaci e l sk i ego  u ł ana .  
P a r d o n !  wo ła  dogan i any  żo łn i e r z  rossyyski .  
T o  r z u ć  l anc ę  i pis tolety,  — nasz  m u  odpo ­
wiada .  U s ł u c h a ł  t a m te n  , r zuc i ł  b roń  i za ­
t r z y m a ł  konia ;  zbliża się nasz  u ł a n ,  lecz cóż 
za podziwian i e  iego,* w ni eprzy j ac ie lu  poz na ­
j e  r odzonego  b ra t a!  Sciskaią  się,  wracaią  do 
o b o z u ,  i i en i ec  p ro s i ,  aby w bra tn ie  t i ufce  
m ó g ł  wstąpić .  W ód z  Nacze lny  p o z w o l i ł ,  
by ci dway bracia wspó ln i e  obok s iebie  w ie .  
d n y m z e  s ze r egu  walczyl i .

Roznios ł a  się w  G d a ń sk u  w ie ść  że za po ­
ś r e d n i c tw e m  Aus try i  i Pruss  wkró tce  pokóy 
nas t ąpi ,  że Cesarz  Miko l ay  ustąpi  5  G u b e r m y ,  
ieśl i  syn  młodszy  Konstanty będzie  Kró lem 
P o l s k i m ,  a opiekę  żąda  m i e ć  aż do pe łno l e -  
tności  Cesarz ,  M e t e rn i c h  i Mi f l i ng  miel i  po­
d ać  t en  proi ekt .

G a z e t a  H a m b u r g s k a  z a p e w n i a  , źe  pod Ro- 
s i e n n ą ,  M o s k a l e  z u p e ł n i e  zos tal i  pobic i  przez 
p o w s t a ń c ó w .  D y b i c z  z a ż ą d a ł  od xięcia  K o n ­
s t a n t e g o ,  a by  m u  pod i e g o  r o z k a z y  o d d a ł  k o r ­
p u s  r e z e r w o w y ,  k t ó r y m  t e n  xiażę  d o w o d z i ł  : 
p o c z ć m  ociążę K o n s t a n t y  u s u n ą ł  się z u p e ł n i e  

od  w o y s k a .

R ząd  Be lg i j sk i  myś l i  znowu  o wybo rze  no ­
wego k ró l a :  n i e k tó r e  t a m t e j s z e  dz i enn ik i
m n i e m a i ą ,  źe  zwrocono w tey mi e r z e  uwagę  
na  xięcia F ry d e r y k a  A ug us t ę  Saski ego,  i n a  
x  ęcia Karola Bawar sk i ego,  brata kró l ewski ego.

Dz i e n n i k  Angie lski  oun  zapewn ia ,  źe wszy­
s tko każe się spodzi ewać wielkiego wy bu ch u  
w  Hi szpani i .  F e rd y n a n d  drży dz i eń  i noc:  
pomiędzy  off iceraini  g w a r d j i  przy bocz uey , 
w pksza iest  część z w o l e n n i k ó w  k o n s t y t uc j i .

Dla c z e g <* Polacy  wz i ę l i  się do oręża  ?
Gar s t ka  Po l i k ó w ,  bez broni ,  bez zasobne­

go  s k a r o u ,  bez f ab r yn  i m a t e ry a ł ów  wo ien-  
n n y c t i ; wzię  a się do oręża , i śm ia ło  z s e- 

d e m k r o ć  lun i eyszemi  s i łami  wystąpi ła  do bo­
n t ,  p r zec iwno  n ł adz cy  pu lnocy ,  który się na*
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tr?fisaY d u m n i e  z o t r ę lw ia łośc i  E u ro p y ,  i dy ­
k to w a ł  p r awa up o ko rz on ym .  N ap o l e on  zeb ra ł  
wszys tkie  si ły stałego l ą d u ,  ze s zczytu potęgi 
■ woićy zstąpi ł  dla uka ra n i a  n i e rozważnego  ca­
r a  ; i N a p o l e o n ,  m i s t r z ,  geniusz  woyny  zgi­
n ą ł  w  zaspach n iegośc innych  śn i egów.  P o ­
l acy,  za d a n e m  h a s ł e m  przez k i l ku nas tu  m ł o ­
d y c h  l u d z i ,  j e d n o m y ś l n i e ,  bez naymnieysze -  
go waha n i a  się, bez źadney  r achu by ,  n i e s ły ­
c h a n y m  w dz e iach p r z y k ł a d e m ,  pos t anowi l i  
z m i e r z y ć  się z o l b r z y m e m  , zwyc i ężyć  lub 
zg inać  ; a pos t anowien iu  t ak  w zn io s ł em u ,  od­
powiedzia ło  zwycięz two.  T e y  wielkiej- woli ,  
t ey  nadzwycza j -ney  d e t e r m i n a c y i , w ie le  zdu­
m i o n y c h  l udów nie  mo g ł o  po i ąć ,  i do dn ia  
dzis ieyszzego n ie  po ym ui e .  Gaze ta  F r ancy  i 
w i e d n p m  z o s t a tni ch  n u m e r ó w  m n i e m a ,  żo 
Po lacy  dla tego powstal i  , aby mie l i  sposo­
bność  b ić  się. Dz i ennik i  P ru sk ie ,  i świeżo 
w y dr uk o w an a  broszurka  w  B e r l i n i e ,  r ozpra­
wiała o n iewdzięcznośc i  Po l aków dla Moska­
li , i doyrodzą,  że Polska  pod ich k n u t e m  pra-  
w dz i s w in  była  r a i em .  Z  u ś m i e c h e m  li tości  
s łyszel i śmy te  r o z u m o w a n i a :  chociaż  zkąd
inąd  ka ż d e m u  wiadom o  , z iakiego pochodzą 
ź ródł a .  “ L ud y  w o i e n n e ,  powiedz ia ł  i eden  
F r a n c u z ,  szukai ą  z Upodoban iem boiu  , a że ­
by zdobywać  i żyć  kosz t em są s i a d ó w ; lecz 
Polacy walczą  na w ł a s n yc h  pul ach ,  i o w ła ­
sno siedziby:  można  uczuć  pobudkę  do boiu,

wreszcie  pot rzebui e  obs i e rney  a tmosfery  i p u ­
bl iczności  , a Polacy dob rze  wiedzą,  źe  z le- 
dney s t rony otoczeni  n i e p r z y c h > Inuścią z dru-  
g ey zas pod e j r z en i a m i  , ca łą  s ł awę  z n a j d u ­
ją u siebie i we ł.lSn ć m  p rz eko na n i u  o szla­
chetności  swoich pos t ępków. , ,  Moska le ,  wia- 
r o ło iu ue in  Pogwa łcen iem n a j ś w i ę t s zy c h  praw,  
n a ju ro czy s t s zy ch  p rzyj i ąg  i zaręczeń , p rzy­
prowadzi l i  n aród do rozpaczy i przyśpieszyl i  
pows t an i e :  w każdy ar  ich k r o k u ,  w k a zd em

po zo rn ćm  do b ro d z i ey s lw le , k tór e  w y p ły w a ła  
z ich r ę k i ,  by ł  pew ien  i a d ,  była t r uc i zna ,  i 
to u m y ś ln i e  ob ł a w ian i e  si ły i p a ń s t w a ,  któ­
r e  zaprawiały  goryczą  wszystkie  polskie ser­
ca,  Lecz  gdyby t e ż ,  wsze lka z e w n ę t r z n a ,  
m a t e r y a l n a  pomyś lnoś ć  pano wa ła  w ty m  n i e ­
s zczę ś l iwym k ra iu ,  gdyby  n a m  ca ł emi  r ę ko ­
m a  sypano  dostatki  i dob rod z i e j s tw a ,  mogl iź-  
byśmy zasnąć  spokoyn i e  na  cudzych  darach? . . .  
N i e . . .  n igdy.  Po l ak  do innego  zawsze  wzdy ­
cha ł  świat a  ; i ego są i n ne  po t rzeby.  Z i e m ­
ski e  do s t a tk i ,  i wygody p ryw a tnego  życia,  są 
wszys tk i em d la  dusz  s ł abych  i pospo l i t ych :  
n i c ze m  dla  Pol ski ch .  W zaką tkach  d o m o ­
w y ch ,  po t ych b łoo i ach ,  k tó r e  n iegdyś  b r zm ia ­
ły radością  i swobodą oyców naszych chodz i­
l i śm y  posępni ,  z a d u m a n i , iakby ode rwani  od 
t ego św i a t a ,  i akby p i e lg rzymi  i w ę d r ó w c e ,  
na  w ła snęy  z i emi .  Każdy pow ta r z a ł  z Mi­
ck i ewiczem :

“  N i e  m a s z  s z c z ę ś c i a  w  d o m u , b o  g o  

n i e  w i d z ę  w  o y c z y z n i e . ,,

T e n  s t an  op łukany ,  to w ieczne  odnoszen ia  
się do p rzesz ło śc i ,  sp r awi ły  w ie lką  cha r ak ­
t e r u  narodowego  m c dy f i ka cyą 1. z o w yc h  bu rz ­
l i w y ch  i w e s o ł j c h ,  l ekk i ch ,  n i e r ozw ażn yc h ,  
n i e s t a łyc h  F r a n c u z ó w  pó łn o cy ,  z amie n i l i ś my  
się w l ud  myś l ący  zam kn ię ty  w sobi e,  po­
wo lny ,  s tały , oboię tny na z i emski e  r z e cz y ,  
wyższy nad s ł abość  ludzkości  ■ zdolny do 
dz i e ł  na dzwyczaynych .  Za  p ie rwszym więc  
odg ło sem swobody,  kiedy wyrzeczono to świę­
t e  i m i ę :  „ O y c z y z o a ‘1 pochw)  c ih ś m y  za oręż,  
i n i e  z łożyl iśmy go,  póki  s ę  n i e  dob i i em  je­
dynego  i wiecznego ce lu  naszych  u s i ł ow ań ,
N I E P O D L E G Ł O Ś C I .

D la  tey to n i epodl egłości ,  rozpaczający Ko­
ściuszko,  z eb ra ł  osiatnie resztki  si ły narodo -  

i zginął :  dla tey to n iepodl egłośc i  wle-  
ćw ie r ć  w ieku  nędzn y  ż y » o t  wśród  

c i erp i eń  i c i ąg łych  ofiar,  obchodz.il  śtny za cu-  
dzemi  z nak am i  św ia t  cały,  i każdą  piędź po ­
sady z iemski ćy .  oblewal i  po t em i k rw ią ;  d l a  
tego to ledynego  do< r a ,  u w ie dz e ń ' ,  haniebni® 
oszukani  przez A l - x an d r « ,  u w i e r z \ l i ś m y  w  
w sp an i a ł om yś l ne  s ł o w a ,  dla lego też  dobra ,  
dziś chcemy  u m r z e ć ,  leżeli  N ie b a  niedo* 
zwolą się go d bić.  N ie p od ł e g i  sc n a i o d o • 
Iffn , iest tak po tr zebą l udów , lak l u t i o r  dl® 
poied v nczego człowieka  pow edzia ł  i eden z 
n a s zy ch  r ep rezen t an tów .  M- imjŻ zap om ni eć  
c z t m  by! śmy?  w y dr zy j c i e  na m  pa mi ęć ,  wy­
d rz y j c i e  wspomnien i a  , a w t en  c as rozpra-  
w iaycie  o korzyściach z iemski ch ,  o porirzę- 
dn \  ch w id o k ac h ,  i d* .«U)Cl« u f  p o b u d k o m  
nas zyc h  u s i ł owań .

wćy
dla uzyskan ia  s t aw y ;  a le  Polacy zyskal i  t y l e  k l i śmy  
s ł awy  woiennóy ,  źe mogą spokoyni e  na  k r w a ­
wo zdobytych  wawr zyn ach  sp ocz ąć :  s ława
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Polacy wystąpili do boiu pędzeni potęgą
uczuc i a ,  k tó re  n ie roz t imu ie :  k t ó i e  przenosi
ś m ie r ć  nad s m u tn y  obecRośc.  Walczę oni 
za ho no r  i obczyznę:  a gdyby ich zawiodły  
ł i adzieię ,  szukai ą na placu bi twy pa lmy mę-  
częńsk ićy:  bo i m i ło ś ć  o j c zy z n y  iest  t ak że  
r e l ig i ą:  r el ig i ą  z i e m s k ą ;  tak i ak  rel igia  iest 
m i ło śc i ą  n i eb i e ski e j  o j c zyzny .

( Z  G aze t  W a r s z a w s k i c h . )

W IA D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P a r y ż  14- Kwie tn ia .  — Na  pos i edzeniu  iz* 

by de pu tow any ch  z d 13 b. in. J e ne r a ł  La-  
m a rq ue  oświadczy ł  pomiędzy  i n n e i n i :

“ Powodzeni a  bohat er ski ey P o l s k i ,  k tór e  
wprawia i ę  w  w ie !ki k ł op o t  Rossyą,  u t rudza i ą  
więcćy  ieszcze nasz gab ine t  i eu ro p e j sk ą  d y ­
p lom a tyk ę .  Zgodzono się w L on dy n i e  i Pa* 
r y zu  aby do pe ł n i ć  czyn l udzkośc i ;  poczyta­
ł o b y  się za szczęś l iwych ,  gdyby można  było 
w y ia śm ć  t r ek ts t y  z <1. 3 Ma ie  1815 r . , i n a ­
s t r ęczyć  przez to Polszczę,  k t ó r t y by  wyproszo­
no  am n es ty ą  , ś r odek  powrócen ia  bez hańby  
pod  i a r zmo  samodz erźcy;  lecz zwyci ęz two ,  to 
d rog i e  dziec ię  pa t ryo tyzmu  inaczey o t e m po* 
s t a n o w i ł o ;  Po l acy  n ie  uzna i ą  t er az  ś r o d k a ,  
t t iepozwolą  na połowę o sw obodzen i a ,  ani  na  
m n i e m a n ą  n i ep o d l e g ło ś ć ; chcę  oni bydź n a ­
ro d e m ,  będę  n i m ,  a r oz l eg łe  rossyyśkie  p a ń ­
s two iest  więcey zag roś on em up ad k i em  przez 
P o l a k ó w ,  aniże l i  ci obawę  przyięcia  na  po­
w ró t  -o»svyskich kaydan .

Boh a t e r sk i  p r zyk ł a d  i w i eko pom na  dla n a ­
rodów n a u k a !  A m y ,  na ród  z łożony z 32 m i ­
l i onó w  ludzi  , po zadz iwien iu  Świata przez 
l i p cow e  d z i e ł a ,  z adz iw iamy  go ter az  przez 
n i e d o t r z y m a n ie  danego  s ł owa!  ( C u n r : f r .)

L o n d y n  10 Kwi e tn ia .  —  Czy tamy  w Ku-
r y e r z e  : “  Zewszęd  odb ie r ane  wiadomości
zgadzaię  się na tr>, że  przyinźnieysze wiooki  
o twier a ją  się dla Polski ,  iest  nadzie ja ,  że P o ­
lacy mo ty lku  wo lnych  narodów życzenia  ma -  
ią za sobę,  a le  śe  nawe t  Porta w spi erać  ich 
gotowa.  ,, —  Da le y  dz i enn ik  t en  w y nur za  
na  nowo życzenia  , aby angielski  a ient  l ub  
ko nsu l  mó g ł  bydź do Warszawy w y s ł an y , a 
W końcu zawiera  w d ru g i m  w i d a m i  u r zędo ­
wą wiadomość  o wy bu chu  powstania na Li twie .

D.t ia  1 1.—  Jedno  z p sin tuteszy t h  w yra z i* sz y  
swe  zda n i cwzg lydem kongres su m. . iącego się 
z eb r ś ć  w R z ym  e , kończy tern iwoie  uwag i ,  
iż A n g h a  m e  wyszie swoiego posła na r en  
ko n g re s ,  który nazywa  dyp lo ma tyc zną  farsę.

Lis ty p ry wa tne  z a p e u n u i ą  nos, iż n iepod-  
pada żadney wątpl iwości  żc* Rossya i Pius -  
sy porożu in iały się wzg lędom pos k romien i a  
P o l s k i ,  i źe wo l sk o  p ruskie  wychodzi  z Kró­
l ewca  w zamia r ze  poł ączenia  się z rossyy-  
sk i ein  woyski em.  fGions t i t . )

M a d r y t  7 Kiuietn a z  l i s tu  —  Wszyscy 
rozsądni  są tego zdania źe J ł n tw impce s ę 
t e r az  in t eressa  pomiędzy  Ho ly -Ruud  i 1 ondy-  
n e m  wp lą ta i ę  nas p r ędz e j  l ub  p- źinÓY w 
w o y n ę  z F r a n c j ą .  Wrzeczy s -mćy  r o d z n *  
w H o ly -R oo d  ma c zy nn ych  agen tów w H i s z ­
panii ;  ko r r e spondeneye sę częs te ,  a xiążę Wel­
l i n g t o n  n ie  iest obcym w tych i n t rygach .

Król n i ep i erwey  o p u ś c i ,  s tol icę dopóki  n ie  
pos t anowi ł  woyskowóy  k o m m s s y i .

Donoszą  z Kndyxu , źe gdy król  o dm ów i ł  
u ł a s ka wie n i a  o k tó r e  prosi ł  J e ne r a ł  Qt uesc,ria 
dla woyskowych na wyspie  L a o n ,  j e ne r a ł  
n i e m o g ąc  zn ieść  tego upoko rzen i a  kompr o -  
mi tui ącego  lego hono r ,  z amyś l a  się podać do 
dymissyi .  (Con r .  j r a n : )

D O N I E S I E N I A .

T V y d z ia ł  Dochodów Publicznych i Skarbu &c.
Z  m o c y  u c h w a ł y  S e na tu  Rządzącego z d. 6  b.  m .  N .  1290 podaie  do pnb! i cznćv wia­

d o m o ś c i ,  iż w dn iu  28 Kwie tn ia  1831 r .  godz inach p r z ed po łudn iow ych  odbędzie  się w  bió- 
r z e  wydz ia łu  dochodów pub l i c znych  l icytacya dzier żawy 3Ietnićy od Igo  Czerwca  r.  b, do 
o r t a tmugo  Ma ia  1834 r. p rop in ac j i  w wsi narodow-ey Dąb rowa  w  państwie i g m i n i e  J a ­
w o rz n o  po ło żo n e j ,  P r e t i u m  fisci n s t anowione  Zpl .  2420 od którego l icytacya rozpoczynać  
• ię  będzie .  C h ę ć  l i cy towan ia  mai ący złożę na Vadiutn  dzięs iątę  cznść powyższe j  s u m m y  
to  jest  Zp l .  242.  —  O in n y c h  w a ru nk ach  w każ dy m czasie powziąść  m ożn a  w i adomość  
w  biórze  w ydz i a łu  doc ho dów  pub l i c znych  i ska rbu .  Z ech cę  się przeto p r e t e nde nc i  na dz ień 
BBZiiaczony do l i cy tac j i  s tawić.

W  Krakowie  d.  15 K wi e tn i e  1831 r .  B a r t  L
Gadomski  Sek:  Wy dz .

W  wii Czomwicach o m il  dwie od Krakowa odległ<5y, ieat da wypuszczenia w dz erża- 
irę  P rochownia i Papieru, # j  o w arunkach  ta jż e  dowiedzieć się można u E konom a w Cza- 
iow iiach  miaszkaifcegor


